
Rejonowy ćwfrzebny zjazd straży pożarnych Okr. Miechowskiego odbyty dnia 4. IX b. r. we wsi 

Czuhy zgromadził 13 straży w składzie 323 druhów. 
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KRAJOWE UBEZPIECZENIE OGNIOWE W POZNANIU. 

INSTYTUCJA PUBLICZNO-PRAWNA SAMORZADU POZNAŃSKIEGO 

POZNAŃ - PLAC NO\T'JOMIEJSMI Nr. 8. 

Założona w roku 1804. Telefony: 2381, 5373, 4112, 3717. 

Adres tele2raficzny „OGNIOWE" - Poznań. 
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Ze Kraj1o:We Uhezpieiczieni1e Ogllliorwe -V-' Poznainiu, jako 1ilnlstytucja PQlbliiozITT'O-lPrawna, sa-

morządowa, nie obliczona na zys'ki, SIPe~nia swe zadanie należycie świadczą: · 
uz1nania ws.zystkiich sfor svol'eC'Zeńs twa, niebywa1ly W'PTO'St rozwój i oiąigły przy1plyw 

nioiwych czfonków. · 
Zbiór składek za rok 1925 7.272.164.33 
Fundusz rez;erwowy K. U. O. 4.106.891.97 
Sumienna i natychmiastowa likwidacja · szkód. 

Krajowe UbeZ1Pi1eczenie Ogin1iowe posiada w Poz1naniu pięć własnyich ,gmachów. Krajowe 

Ubez1pieczenie Oig1nhowe w PoizITTainiu ~os1iada ;prócz tego jeszcże · . 

O Z I A Ł G R A D O W Y. 

fodyina instyt'lllcjia saimor1zcvdo1wa1 o charakterze puib'liczno-prawnym, zawierają;ca ubezp1ie­

czie1nia żyd owe w-sze1lk1iego rodzaju rz rewilzJą lek a rską i1 be'Z rewizlji lekarskie~ na Z'łroitie, z,łioto 

w złocie, franki i dofary. 
Be:z badainia ~ekar1sktieigio od 100 d10 31.000 zfotyich. 
Z badaniem lekars1kiem odi 3.000 zltotych pocz,ąws~y. . ł 

" 
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Rok XIII. Nr. 39. 
Dnia 2 października 1927 roku 

ORGAN GLÓWNEGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH RZECZYPOSPOLl°fBJ POLSKIEJ 

Przeciwko grupom obozom. 
.I eśli w voorzednim numerze zwracałem na tem 

miejscu uwaf!e. że wsTJółż.vcie komoracyine we 
wsz.vstkich kołach i komórkach orf!anizac.ii naszei 
OTJierać winniśm.v na uczudach nowszechnei s.vm­
vat.ii i miłości. szczerości i ufności, oraz wza.iemne­
RO voszanowania zrzeszonvch. stwierdzam. że w.v­
vowiedziałem te myśli nie w .iakiemś u}eciu abstnak­
c.v inem. w oderwardu od realizmu ż.vcia codzienne­
fW. ale na vodstawie dłuższ.vch rozważań. ora1<nac 
w imie t.vch hasel wsteonych wystavić tu w szere1<u 
art.vkułach vublicznie vrzeciwko oewn.vm u.iemnYm 
orzeiawom w naszem wsvólż.vciu korvorac.vinem. 
świadom .festem. w iakiei formie vrze.iawiać sie ma­
ia te oierwiastki zdrowe1<0 wsoółż.vcia korvorac.vi­
nef.W. \a iakie zaś vrzeiaw.v osłabia.la sił.v twórcze 
strażactwa naszerw. 

Te sił.V tivórcze zawarte sa w ideolo1<.ii nasze.i. 
w ie.i rozleRl.vch hasłach i zadaniach. Budzić świa­
d.omość te.i ideolof!ii. TJOf!łebitać ie.i zasad.v. rozbudzać 
ia i oż.vwiać. ieśli osłabnie .ie.i tetno w orf!anizmie 
strażactwa volskiego - oto nasz obowiazek! Pra­
gna.c f!O soelniać musimy dawać w.vraz tym myślom 
na szv.altach organu naszezo. 

Zrzeszeni lesteśm.v w strażach i zwiazkach stra­
żackich w celu urzeczywistniania W'STJóln.vch. zadań 
i dażeń. Jesteśm.v iak sie to mówi. ząsoołem zor­
zanizowan.vm. Nasza działalność - snełnianie za­
dań vodiet.vch. nasze stosunki, wzaiemne. normowa­
ne sa na oodstawie statutów i rezulaminów. vomi.ia­
iac ocz.vwiście to. cz.v statut.v te i re.fl:u!Jamin.v sa 
w szcze1<ólach dobre. do ich ustalania bowiem sami 
wszak vowolani iesteśm.v. a wiec od naszej dobre.i 
woli i w.vsiłkó,w zależ.V.' ab.v statut.v te i ref!uZ.amin.v 
b.vl.v .iaknaileosze. 

Te wsz.vstkie właśme statut.v i reRulamin.v. wraz 

Nr. J9 

z zasadami w nich zawartemi. to sa nasze ramy 
or1<anizac.vine. W t.vch ramach orzanizacyin.vch 
kształtować sie vowinna nie tylko dzialalność na. 
sza. ale też i wsvólż.vcie korvorac.v.ine ORółu zrze_ 
szon.vch. wzaiemne ich stosunki w zakresie orac 
zrzeszenia. 

W m.vśl zasad vrzewidzianych w statutach i re-
1<ulaminach vo~ołuiemY sami do kierowania dzia­
łalnościa zrzeszeń nasz.vch orf!an.v kierownicze (z.a­
rzad.v. rad.v) oraz w.vsuwamy na czoło zesoolów 
nasz.vch vrzodowników ( orez.esów. naczelników). 
ZclawalOby sie orzytem. że zdrowy inst.vnkt oriani­
zac.vin.v. że śwb.adomość rac.ionalneRo vodzialu vra­
c.v vomiedz.v kierowników i w.vkonawców wskazu.ie 
nam na konieczność bezwzdedne1<0 vosluclm i vod­
vorzadkow.vwania sie zarzadzeniom władz i vrzo­
downików nasz.vch. że co wiece.i zobowiazani iesteś­
m.v do .iakna.iszersze1<0 i _iakna.iw.vdatnieisze1<0 
wsvóldziałania z t.vmi. których wola wiekszości vo­
wolala do rzadzenia. 

Każdemu członkowi zrzeszenia vrz.vslu1<uie 
wszak vrawo i ma on możność w ramach or1<ani­
zac.vin.vch w.vstevować z kr.vt.vcznemi uwaf!ami co 
do działalności władz kierowniczych lub JJOszczegól­
n.vch vrzodowników. a .ieśli dziaŁalność ta nie stoi 
na w.vsokości zadania dażYć otwarcie do wykazania 
vooelnian.vch błedów lub nawet do vowolania nasta­
nowiska kierownicze frzn.vch wsvółczłonków zrze­
szenia. Ale wszelkie takie dażenia vrowadzone być 
winn.v otwarcie i lojalnie w Rranicach astro.fu kor­
poracji, w ie.i ramach or1<anizacyjnych. 

Otóż właśnie dość liczne sa naozól, niestet.v. 
wypadki w strażactivie naszem . .iak zreszta i woRóle 
w svołeczeństwie. braku voczucia te.i loralności kor­
vorac.vine}. oraz nieorzestrzef!ania i nieszanowania 
zasad ustroju komoracy.ineRo: 
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Rzecz .irasna. że TJrovam i vrzeiawy działalności 
zrzeszenia. że nawet svosob.v i formy kierowania ie­
f!O vracami w.vwołuia wśród zrzesz_on.vch różnice 
zdań i vof!ladów. Powsta}e krytyka _ władz kie„ 
rownicz.vch. a kr.vt.vka taka. ;eśli t.vlko iest rzeczo­
wa. to znacz.v vozbaw~ona vierwiastków natur.v oso-­
bi,st.vch niecheci i uvrzedzeń. iest nawet bardzo vo­
żadana. doTJrowadza ona bowiem z .iedne.i stron.V do 
wskazania błedów i usterek. które mof!a b.vć navra­
wione. z druf!ie.i zaś stron.v vobudza .iednostki na 
stanowiskach kierownicz.vch do nateżenia wsz.vst­
.kich sil w 1JN1c.v. Ale wsz.vstkie takie różnice vo-
1<ladów musza b.vć rozważane i uzf!adniane w ra­
mach onwnizac.vin.vch i ocz.vwiście vo rozważeniu 
musi sie mnie.iszość r;odrJOrzadkować wieksznści. 

Ale u nas niestet.v. b.vwa i w straźiactwie na-
·Szem czesto inaczei. Jednostki, które nie maia dość 
voczucia odvowiedzialności. ab.V ze swemi zastrze­
żeniami co do odvowiedzialności kierowników w.v­
stavić 11ublicznie. to znacz.v 1Jrzed ziainteresowan.vni 
Of!ólem zrzeszon.vch.. albo też. które niezadowolone 
sa. f!d.v właśnie w.vvadnie im vodvorzadkować sie 
woli wiekszości. czesto wreszcie wvrost dla zasno­
kojenia sw.vch niezdrow.vch ambie.ii. zacz.vnaia dzia­
łać konsvirac.vinie w kierunku zwalczenia swych 
vrzodowników, slwvia.ia dookoła siebie inn.vch człon­

ków zrzeszenia. 

Powsta.ia w ten svosób ·vmJ.V i oboz.v. vowsta]e 
organizac}a w onrnnizac}i. A w roznamietnieniu 
um.vslów snu]a sie różne vlotki i ins.vnwacie. vo­
wsta.ia oszczerstwa i kłamstwa. zakrada sie w sze­
rezach zrzeszon.vch nieufność do zwierzchników. 

Otóż należ.v na tem mie.iscu katezor.vcznie JJO­

tević wszelkie vrze.iaw.v i zakus.v k01isviracii w kor­
vorac.ii strażackie}. 

Każdy z nas moźe i vowinien w.vvowiadać swe 
zdanie. swó.i vozlad i swe zavatr.vwanfo na owoce 
orac.v orzanó.w zwierzchnich i vrzodowników otwar­
cie i rzeczowo ta~ gdzie .iest ku temU' mie}sce i czas,· 
a wiec na zvomadzeniach rnaln.w:h. na zebraniach 
rad i zarzadów. na ziazdach strażackich. Tworze­
niu zruv i obo;ów TJoza ramami orf!anizac.vinemi 
należy sie vrzeciwstawiać z cala stanowczościa. 

Wszelkie vorozumienia. vuv.v i oboz.v. tworzone vo­
za ramami orzanizacii. beda z;awsze rozdrabniać 
t.vlko sil.v komorac.ii strażackie}. Strażactwo nasze 
dla vom.vślne,rw snelni:ania sw.vch zadań m~1si być 
trwale zesvolone. a wzaiemne wsnólż.vcie ozółu zrze­
szonycli onarte b.vć winno na ufności wzaiemne.i. na · 
lo.ialności korvorac.vlne.i. na voszanowaniu zasad ór­
fatnizacii i wladz kierownicz.vch. 

Duch konsniracii i bMk voczucia lo;alności lV.V­

stevuia zw.vkle silnie.i w okresie w.vborów. co do 
któr.vch utarł sie nowszechnie zw.vcza.i. że sa nrze­
nrowadzane w drodze t. zw .. ,tainezo f!łosowanźa''. 
Otóż sadze. że b.vłob.v bardzo wskazane. ab.v wszel­
kie wybory lV straż.ach i zwiazkach strażackich od­
bywał.V sie vrzez .iawne. imienne zlosowanie. 

Tkwiacy w nasz.vm charakterze narodow.vm 
duch konsviracii i w.vnilNJ..iac.v stad zanik noczucia 
lo.ialności musim.v zwalczać na;usilnief. a ucz.vnić to 
możemy skutecznie właśnie na drodze vogłebienia 
zasad et.vki komorac.v.ine.i. 

Działalność korvo:-acii strażackie.i i wzaiemne 
ws11ó/życie .iei członków obracać sie musza w usta­
lon.vch namach orzanizac.v.in.vch. Każdorazowe vrze;­
ście voza te ram.v bedzie oddział.vwalo destrukc.v.inie 
na svoistość szeref!ów nasz.vch. 

Korvor:acia strażacka nie zniesie nizd.v .iakiclz­
kolwiek JZrUIJ i obozów. rozwi;a]ac.vch swa dzialal-
ność TJOZa ie.i ramami orzanizac.vlnemi. S. P. 

o<><>oooooooo<><><><><><><>OOOOOOOOOOOOOOOOOOO<><><><X>O<><><><><X>~O<X><X>O<X><XXX><><>O<X><><XXX><><><X><X><><>O 

M numer „Prrn~I. Poiarniuego". 
Wypuszczamy w świat 39-ty numer 

, naszego czasopisma korporacyjnego; 
fakt ten ma miejsce po raz pierwszy od 
chwili powstania „Przeglądu Pożarnicze­
go". Mamy za sobą pokaźny szmat prze­
bytej drogi, usianej tysiącami pietrzą~ 
cych się ze wszystkich stron trudności, 
na jakie było i jest narażone każde cza­
-sopismo korporacyjne, oparte na zasa­
dach ideologji społecznej, dalekie od chę­
d ciągnięcia jakichkolwiek zysków ma­
terjalnych. 

O tern, jak szybkiemi krokami podą­
ża naprzód rozwój „Przeglądu Pożarni­
czego" w ciągu ostatnich trzech lat -
niech posłużą następujące dane, 

Do końca miesiąca września wydano 
w roku 1925-ym 15 numerów „Przeglą­
du" z 264-ma stronicami druku; w tym­
że samym okresie roku 1926 wyszło już 
27 numerów z 464 stronicami druku; 
wreszcie w roku bieżącym wydaliśmy 
do końca września 38 numerów z 668 
shonicami druku. 
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Jeśli więc zważycie, Druhowie Czy­
telnicy, że tego nadzwyczajnego wprost 
kroku naprzód dokonaliśmy przy prawie 
niezmienionej opłacie, mimo nadzwy­
czajnego podrożenia w ciągu 2 i pół lat 
ostatnich - kosztów druku i papieru, -­
że przy tak szczupłych środkach finanso­
wych zdółaliśmy, rozszerzając ramy pi­
sma, zwiększyć jednocześnie ilość pro­
wadzonych w nim działów - to przeko­
nacie się sami, ile energji, starań i pra­
cy trzeba było włożyć w ten umiłowa­
ny warsztat pracy, aby temu rozwojowi 
jego podołać! . 

W ciągu tych paru lat ostatnich 
„Przegląd Pożarniczy" zdołał tak mocno 
ugruntować swoje podstawy w szerokich 
masach społeczeństwa strażackiego, zna­
lazł wśród nich tyle oddźwięku dla 
swoich haseł i poczynań, iż mógł stać 
się czasopismem tygodniowem, oµartem 
o fundusze, płynące od tysiącznych rzesz 
jego stałych Prenumeratorów-Czytelni­
ków. Dziś, jeśli dążymy do osiągania 
jakichś subsydjów zzewnątrz( wynoszą 
one obecnie zaledwie około 8% budże­
tu), to nie na codzienne potrzeby pisma. 
ale na dalsze jego doskonalenie, na roz-

wój naukowy zagadnień zarówno bezpo­
średnio pożarnictwa dotyczących, jak 
też i· pośrednio z niem związanych (wy­
chowanie fizyczne, obrona przeciw­
gazowa, samorządy, ubezpieczenia, bu­
downictwo ogniotrwałe i t. p.). 

Ku dalszemu rozwojowi nasŻego cza-­
sopisma idziemy pełni optymizmu i wia. 
ry w niespożytą moc rozwojową wszyst­
kich dziedzin życia społecznego Polski. 
Legitymacją dla naszych poczynań niech 
będzie właśnie wobec Was ten numer 
39-ty, którym rozpoczynamy nowy okres 
dla „Przeglądu". 

Wierzymy mocno w Waszą trwałą 
pomoc, Druhowie Czytelnicy, i na niej 
chcemy oprzeć, jako na najpewniejszym 
fundamencie byt i rozwój Waszego cza­
sopisma korporacyjnego. Pomoc ta 
niech się przejawi w regularnem opła­
caniu prenumeraty, pozyskiwaniu no­
wych prenumeratorów i nadsyłaniu wia­
domości z życia Waszych Straży i Zwią­
zków. Czekamy na Wasz odzew! 

Czołem, Druhowie! 
Redakcja i Administracja 
„Przeglądu Pożarniczego". 
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Konieczność zmian w regulaminie zawodów. 
Artyłuł niniejszy jest wyrazem spostrzeżen jednego z najbardziej doświad­

czonyeh działaczy pożarniczych i bacznego obserwatora przejawów działalno­
ści strażackiej . Artykuł ten spotka się też bezwątpienia ze znacznem zainte­
resowaniem ze strony Sz. Druhów Czytelników, stanowi on bowiem cenny, 
sądzimy, przyczynek do poruszonego zagadnienia. Zamieszczając ten artykuł za­
początkowujemy zarazem dyskusję na temat zmian w regulaminie zawodów, 
ograniczając termin nadsyłania w tej sprawie uwag krytycznych innych Druhów . 
do dnia 15-go listopada r. b. Redakcja. 

„Straże stające do zawodów i takiego jakie posiadają nieomal 
muszą wykonać wszystkie ćwicze- wszystkie straże t. j. pętlicy robio­
nia objęte programem zawodów nej z linki ratunkowej i opuszcza­
dla danej grupy w przepisanej ko- nia ratowanego przez · zatrzaśniki 
lejności". - § 8-y regulaminu ·za- regulamin wcale nie przewiduje. 
wodów. Jeżeli teraz z kilku straży sta-
Stosować się więc do tego prze- jących do zawodów każda użyje 

pisu winny straże stające do za- innego z proponowanych przyrzą­
wodów i zespoły sędziowskie. Je- dów, to czy przy systemie oceny 
żeli zatem straż, stająca do zawo- czasopunktami, można te Vjyczy­
dów nie wykonała którego z ny wliczać jako równoważne re­
przepisanych ćwiczeń to należy zultaty? Nie, bowiem każdy z 
wydać ocenę o ćwiczeniach zade- tych przyrządów wymaga zupełnie 
monstrowanych, ale straż uznać innej obsłu

0

gi i innego cżasu spra­
za s.tającą poza konkursem. wienia. Czas więc sprawienia nie 

Od straży więc i zespołów sę- będzie wówczas żadną porównaw­
dziowskich należy domagać się czą miarą sprawności. Za normę 
ścisłego przestrzegania regularni- sprawności ratowniczej należało­
nów i instrukcji„ Regulamin jed- by więc przyjąć ratowanie za po­
nak musi być opracowany dokład- mocą pętlicy z linki ratunkowej. 
nie i celowo, i nie powinien da- Zarząd Główny wzg. Rada Na­
wać możności dowolnego nagina~ czelna zgodnie z wnioskami Gł. 
nia go w miarę lokalnych lub fak- Komisji Technicznej publikuje 
tycznych pseudopotrzeb. (patrz Przegl. Poż. Nr. 21 i Nr. 22) 

Przy obecnym brzmieniu regu- i zaleca ścisłe wykonanie bardzo 
laminu spada nieraz na sędziów nieściśle opracowanych regulami­
kłopot nielada: np. w § 13- nów. Poszczególne Związki Wo­
ym lit. c powiedziano, że jewódzkie i Okręgowe zmieniają 
straże wiejskie muszą sprawiać sobie i uzupełniają braki regula­
drabiny przystawne ciężkie - w minu i tabelki ocen, ale czy do­
tabeli ocen natomiast niema ani brze wpływa to na utrzymanie na­
czasów, ani punktacji za tego ro- leżytej powagi władz naczelnych, 
dzaju ćwiczenia . . W tymże § 13 wątpię bardzo. 
lit. d powiedziano: „sprawienie Regulamin zawodów, nie dość 
2-ch bosaków lekkich i jednego dokładnie opracowany, sprawia 
ciężkiego"; znów w tabeli niema rzeczywiście moc „zawodów" i 
czasów i punktów na ocenę tych przykrości zarówno sędziom, jak 
cw1czeń. W § 11-ym punkt f ćwi- i stającym do ćwiczeń drużynom . 
czenia z przyrządem ratunkowem Doświadczenia poczynione w tym 
(koc, wór, płótno lub Honig)". W zakresie na kilkudziesięciu zlotach 
tabeli znów brak danych o cza- okręgowych, zlotach wojewó~­
sach i punktach. Paragraf ten kich i na zjeździe ogólno-państwo­
uwzględnia przytem jako przyrzą- wym, dały, sądzę, bardzo bogaty 
dy ratunkowe koc, wór, płótno i materjał do gruntownej korekty o­
aparat ratunkowy Honiga, ale· bowiązującego obecnie regulaminu. 
przyrządu najczęściej używanego Proponuję tedy na łamach organu 

naszego rozpocząć ponownie dy­
skusję na temat braków obecnego 
regulaminu, a poczynione przez 
druhów sędziów i dowódców dru­
żyn ćwiczebnych spostrzeżenia 
przyczynią się napewno do dobrej 
i celowej korekty. 

Osobiście zyskałem, prócz po­
wyższych uwag, spostrzeżenia na­
stępujące: W tabeli brak punkta­
cji od 1 - 5. Brak tej punktacji 
miał nieraz decydujące znaczenie, 
bo za poprawne wykonanie ćwi­
czenia o 2-3 sek. dłużej niż w ta­
beli straże otrzymywały O, a w su­
marycznej ocenie znajdowały się 
na 2-gim miejscu przy różnicy 
punktów = 1. Gdyby więc za 
wspomniane powyżej cw1czenie 
zaliczyć 4 lub 3 punkty straż za-·: 
jęłaby pierwsze miejsce. Przy ze­
stawianiu nowej tabeli ocen nale­
żałoby kierować się już osiągnię­
tymi w roku bieżącym wyczynami, 
w ten sposób, aby ocena 20 pun­
któw była nieco niższą w czasie, 
od osiągniętych już wyczynów, a 
więc dawana była za ustalenie no­
wych rekordów czasu. Dolna gra- · 
nica winna wskazywać czas po­
trz.e bny do szkolnego wykonania 
danego ćwiczenia na tempa. Wte- ' 
dy żadna z ćwiczących straży nie · 
znajdzie się poza tabelą czasów, 
co obecnie zdarza się b. często. 
Pierwsze pięć punktacji od 20 w 
dół powinny obejmować czasy o 1 
sek, gorsze, a następne winny być 
dzielone w stosunku proporcjonal­
nym do pozostałych 15 punktów. 

Przykład I. N aj lepszy osiągnięty 
czas ułożenia 45-cio mtr. linji wężowej 
z trójnikiem wyniósł 14 sek. Szkolne 
ćwiczenie trwa 92 sek. Na rok więc 
1928 tabela będzie wyglądała jak poni­
żej: za pierwsze pięć wyczynów 20, 19 
18, 17 i 16 punk. Sekundy 13, 14, 15, 
16 i 17. Na pozostałe 15 punktacji 
(92 - 17) = 75 sek. Podziałka więc 
będzie 75 : 15 = 5 sekundowa. 

Przykład 11-gi. Najlepszy osiągnięty 
czas za sprawianie drabiny francuskiej 
wyniósł 10 sek. ćwiczenie przerabiane 
na tempa trwa 30 sek. Na rok 1928 
za wyczyn = 9 sek. 20 punktów, na­
stępne o 1 sek. dłużej. Ostatnie 3 -
co 2 sekundy. 

I Ilość punktów 

R d aj ' iczeń 
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Że obowiązująca obecnie tabli­
ca jest wadliwie zbudowana, 
wskazują na to takie już osiągnię-
te wyczyny: . 

Np. 1) najlepszy czas tabeli za 
sprawienie drab. franc.= 30 sek.i 
były straże, które sprawiały dra­
binę francuską w 10 sek.; 2) naj­
lepszy czas tabeli za 45-metrową 
linję wężową z trójnikiem 40 s. -
Sprawiano . już w 14 sek.; 3) naj­
lepszy czas za hakową pojedyń­
czo 110 sek. - osiągnięto 70. 

§ 11-ty regulaminu głosi: 
w punkcie c: sprawienie sikaw­

ki zdejmowanej lub kołowej; w 
punkcie e: sprawienie drabiny 
francus. lub dążkowej; w punkcie 
f: sprawienie koca, woru, płótna 
lub aparatu Honiga. 

§ 12-y regulaminu głosi: 
w punkcie b: sprawienie · drab. 

franc., lub mechan., lub Szczer­
bowskiego; w punkcie d: sprawie­
nie 2-ch bosaków lekkich i jedne­
go ciężkiego. 

Z redakcji tej wyglądałoby, że 
można sprawić sikawkę zdejmo­
waną lub czterokołową z· łamane- . 
mi dźwigniami z unieruchamia­
niem resorów, przy znacznej róż­
nicy w średnicach i wadze węży 
ssanych i tłocznych, ale wyczyn 
będzie porównywany p/g tej sa­
mej tabeli czasów. Można więc 
sprawić koc lub aparat Honiga; 
drabinę mechaniczną z motoro­
wem napędem lub drabinę syst. 
Szczerbowskiego. Ale straż, któ­
ra wykona ćwiczenie z przyrzą­

dem bardziej skomplikowanym, 
chociaż może i lepiej je wykona i 
narzędzia będą nowszej konstru­
kcji, to w rezultacie ostatecznym 
otrzyma mniej punktów i nie do­
stanie nagrody. Ztąd wniosek, że 
każdy przyrząd objęty regulami­
nem musi mieć własną tabelę cza­
sopunktową. 

Paragraf 5 regulaminu mówi o 
tern, które straże i gdzie mogą 
stawać do zawodów. Cel tego 
omówienia jest ten, aby w zawo­
dach grupy wyższej mogły ucze­
stniczyć tylko straże najlepiej 
wyszkolone. Maximum punktów, 
jakie straże poszczególnych· grup 
mogą otrzymać wynosi: dla grupy 
II-giej - straże miejskie: za 8 
ćwiczeń 1 ewentualna premja 10 
punktów (8 X 20) + 10 = 170 
punktów; grupa III - straże ma­
łomiasteczkowe: za 7 ćwiczeń 
(7 X 20) + 10 = 150 punktów; 
grupa IV ·- straże wiejskie: za 8 
ćwiczeń (8 X 20) + 10 = 170 
punktów. 

674 

Ale stan wycw1czenia poszcze­
gólnych okręgów nie jest jednako­
wy. Są okręgi takie, w których 
osiągnięte wyczyny maximalne 
są niższe od minimalnych innego 
okręgu. Tak więc może się zda­
rzyć, że najsłabsza drużyna okrę­
gu A otrzyma 140 punktów, a naj­
lepsza z okręgu B - 50 punktów, 
ale na zawody wojewódzkie poje­
dzie najlepsza z okręgu A i naj­
lepsza z okręgu B. 

Rezultat ostateczny będzie ta­
ki, że na zjazdy wojewódzkie, 
wzg. ogó~no-państwowe dla celów 
propagandowych sprowadzać się 
będzie drużyny bardzo słabo wy- · 
szkolone, od których nikt i nicze­
go się nie nauczy, a w domu po­
zostawać będą znacznie lepiej i 
wzorowo wyćwiczone zespoły. 
Proponowałbym tedy zmianę 

regulaminu dotyczącegcf tej spra-
. wy w tym duchu, aby na zjazdy 
wojewódzkie i ogólno - państwowe 
mogły przybywać tylko straże 
najlepsze, a wtedy odpowied­
ni paragraf regulaminu winien 
brzmieć: „ 10 straży z terenu wo­
jewództwa (wzgl. całej Rzeczy.po­
spolitej), jeśli na zawodach okrę­
gowych (wzgl. wojewódzkich). o­
siągną one najlepszy sumaryczny 
wyczyn czasopunktowy, może 

stawać do zawodów na zlocie 
wojewódzkim (wzg. ogólno-pań­
stwowym)". Wytworzy się wte-
dy czynnik współzawodnictwa . 
pomiędzy okręgami wzg. woje­
wództwami i każda z tych jedno­
stek starać się będzie, aby tylko 
jej straże byiy reprezentowane na 
zieździe. Będzie to również do­
skonałym sprawdzianem działal­
ności pp. inspektorów i instrukto-

rów, którzy' wówczas winni być 
również nagradzani za sprawność 
powierzonych ich pieczy woje­
wództw lub okręgów, 

Dawniej poza szeregiem cw1-
czeń obowiązkowych, straże sta­
jące do zawodów mogły wykonać 
ćwiczenie dowolne, nie objęte 

programem. Dzięki temu wszyst­
kie straże, stające do zawodów, 
miały możność zademonstrowania 
nowych lub ulepszonych metod 
ćwiczebnych. Wiele w ten spo­
sób zademonstrowanych ćwiczeń 
uznanych zostało w następstwie 
jako celowe i dobre i zaleconych 
do powszechnego zastosowania. 
Obecnie regulamin w § 8-ym gło­
si: "żadnych innych ćwiczeń w 
czasie trwania zawodów wyko­
nywać nie wolno". lnnemi słowy 
prawo i monopol na opracowanie 
metod ćwiczebnych ma jedynie 
Gł. Komisja Techniczna. Odrzu­
cenie współpracy bardzo licznej 
rzeszy strażactwa .czynnego, któ·­
re właściwie jedynie ma możność 
przeprowadzania praktycznie ba­
dań nad metodami ćwiczet)., nie 
tylko nie ułatwi pracy G. K. T., 
ale raczej zatrzyma naturalną dro­
gę rozwoju i postępu w dziale wy­
szkolenia straży. Wykonanie do­
wolnych ćwiczeń ·może nie być 

br-ane w rachubę przy obliczaniu 
porównawczego wyczynu, ale 
wzbronione być nie powinno. 

Ponowna, gruntowna rew1z1a 
regulaminu zawodów jest ko­
nieczna i na sezon ćwiczebny ro­
ku 1928-go straże powinny otrzy­
mać najpóźnie.j do marca r. p. no­
wy, starannie opracowany regu­
lamin. 

T. B . 
.... ;;~ 
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Wobec klęski powodzi. 
fladzwyczajne katastrofy na­

wiedzają w tym roku Europę, A­
merykę i Azję w postaci trzęsie­
nia ziemi, tajfunów i powodzi. I 
na Polskę ~padła niebywała, nie­
notowana w kronikach, klęska po­
wodzi, która ogarnęła ogromny 
szmat Małopolski, niosąc znisz­
czenie' mnogim osiedlom Podkar­
pacia, wraz ze znacznemi prze­
strzeniami pól uprawnych, topiąc 

wiele żywego ·inwentarza, powo­
dując liczne wypadki śmierci nie- . 
szczęsnych mieszkańców w wez­
branych nurtach rozszalałego ży­
wiołu. \ Klęski, spowodowane rap~ 
townemi wylewami naszych rzek, 
~asuwają cały szereg refleksyj i 

myśli, któremi też pragnę się po­
dzielić z Sz. Druhami. 

Zastanawiając się · głębiej nad 
sprawą rokrocznych wylewów, wi­
dzimy, ·że byliśmy dotąd - z ma­
łemi wyjątkami - biernymi tylko 
świadkami tych nieszczęść, nikt 
bowiem nie myślał zawczasu o ja­
kowejś obronie, o jakichkolwiek 
środkach, zmierzających ku 
zmniejszeniu zła, ku ochronie ży­
cia i dobytku mieszkańców osie-
dli na wtpadek powodzi. . 

Kto ma , się zająć sprawą tej 
samoobrony w razie klęski powo­
dzi, komu przypada w udziale nie­
sienie pomocy nieszczęśliwym 

mieszkańcom? 
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Uważam, że przedewszystkiem 
nasze zorganizow.ane placówki 
.strażackie, związane ideą bezinte­
resownej' służby publicznej w nie­
szczęściu, mogą i muszą w pierw­
szej linji sprostać choć częściowo, 
temu zadaniu. 

Każda akcja zbiorowa, tembar- · 
dziej akcja energicznej szybkiej 
pomocy doraźnej, połączonej z . 
niebezpieczeństwem wobec roz­
szalałego żywiołu - wymaga do­
.skonałej, sprężystej organizacji. 
szybkiej orjentacji, momentalnej · 
decyzji ze strony dowództwa, bez­
.apelacyjnego posłuszeństwa, suro­
wej karności i jaknajsprawniej­
szego wykonywania rozkazów ze 
-strony podkomendnych. Kadry 
strażackie, zaprawione podobną 
walką z niemniej groźnym żywio­
łem - ogniem, mogą się okazać 
i, jak były tego liczne przykłady, 
-0kazują się doskonałą organizacją 
w akcji ratunkowej podczas po­
wodzi. Aby jednak ta akcja była 
jaknajwięcej sprawna i owocna, 
nasze straże pożarne muszą być 
zaopatrzone w odpowiedni sprzęt 
i muszą też być dostatecznie wy­
ćwiczone we władaniu nim. 

Organizację obrony podczas po­
yvodzi, winny oczywiście objąć te 
straże i oddziały, których osiedla 
leżą nad wodą, nad rzekami, sta­
wami, a nawet nad małemi rzecz­
kami, które mogą przybierać. 

Należy tedy na wysokim brzegu, 
któregoby górnych części woda 
podczas rozle·wu nie sięgała, wy­
budować niewielką szopę na po­
mieszczenie łodzi i wszelkich 
przyborów, niezbędnych do akcji 
ratowniczej. Z szopy winien pro­
wadzić wygodny spust do wody z. 
kołowrotem dla spuszczania i 
wciągania łodzi. Klucze od zam­
kniętych drzwi muszą być u na­
czelnika straży, gospodarza i u 
pewnego sąsiada mieszkającego w 
pobliżu szopy. 

Narzędzia i przyrządy, niezbęd­
ne do akcji na wodzie, podzielić 
można na dwie grupy. Do I-ej gru­
py zaliczymy sprzęt, umożliwiają­
·cy pływanie i posuwanie się po · 
wodzie w dowolnym kierunku, a 
więc różnego rodzaju łodzie, mo-

~-= ..:..:....:....:..-::::::-~---_-

Rys. 1. 

iesJ „ zwykła łódź t. zw. „pychów­
ka", używana u nas powszechnie 
na polskich rzekach. · 

Pychówka jest płaskodenna, o 
dnie wypukłem w kierunku do 
długości łodzi (rys. 1). Zagłębia się 
w wodę na głębokość około 20 cm. 
Długość pychówki wynosi 6 -

9 m. (normalna łódź, używana w 
oddziałach saperskich, jest długa 
7,6 m.). Szerokość pomiędzy bur­
tami u .góry w najszerszem miej­
scu (pośrodku) od 1,4 - 1 ,5. m„ 
a szerokość lłna pośrodku 0,9 -
1,0 m. Wysokość burt wynosi o­
koło 0,4 m„ Pychówka ma zty­
łu (od rufy) ławkę sterową, a bli­
żej dzioba ławkę przednią, na któ­
rej siedzi wioślarz. 
Łódź ta wykonana jest z sosno­

wych desek i składa się z dna i 
dwóch burt, które są ku górze 
rozwarte i złączone z sobą t. zw. 
wręgami (żebrami). W normalnej 
pychówce takich wręg jest osiem. 
Każda deska dna i .burty jest przy• 
bita do każdej wręgi gwoździami. 
Deski dna jak również deski bur­
ty są złączone klamerkami. 
Gwoździe i klamerki lepsze są z 
miedzi, gorsze z żelaza. Szpary 

pomiędzy deskami, a · szczególnie 
pomiędzy dnem, a burtami - t. 
zw. oble - muszą być dla szczel­
ności dokładnie zatkane pakuła­
mi i zalane smołą. · 

N a dnie, na poziomych częś­
ciach wręg, układa; się dwie t. zw. 
ściółki z desek lub łat. Miejsce 
pomiędzy ściółK:ami stanowi ściek, 
gdzie zbiera się woda deszczowa 
z fal, lub też woda przesiąkająca 
przez szczeliny. Ztąd wylewa się 
ją czerpakiem, czerpiąc nim 
wpoprzek łodzi; dla wygody ściek 
winien być o parę cali szerszy od 
szerokości czerpaka. 

Obie burty okala t. zw. obrze­
że, zrobione z łaty przybitej u gó­
ry burty. Obrzeże to okala wnę­
trze łodzi wzdłuż obu burt i tyl­
nej deski rufy (r) {rys. 1). Do o­
wego obrzeża przymocowane sa 
dwa t. zw. siodełka (s s). Przez 
otwór każdego siodełka przepro­
wadzone są strzemiona (st. st.) z 
liny dla oparcia wiosła. Zamiast 
strzem,ienia mogą być urządzone 

·t. zw. dulki-widełki ruchome na 
trzpieniu wstawionym w otwór o­
brzeża lub też po dwa kołki, po­
między ·rktóre wkłada się wiosło. 

[M@ > rl m~ 
...___SScn.. ------ 9Sun·---'---~ 

torówtki, .po1nton~ iłichksptrz~t, jbak: · i·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-1 ~ 
masz y, zag e, w10s a, o w1ce, o- f - . :-~ 
saki i cumy. Do II-ej grupy na- ··: ; I 

leżą przyrządy pomocnicze pod- 6s.:.~. ------------- t.'9ons4 .. --------

czas akcji; więc koła i pasy ratun- · 
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Najpraktyczniejszym statkiem, 4 -s,..t ... 
łatwym w obsłudze, oraz tanim - . Rys. 2. 

Nr. 39 57i 



Rys, 1 wyobraża nam omawia­
ną pychówkę. U, góry widzimy 

przekrój podłużny łodzi i umoco­

wanie obu ławek za pomocą ką·· 

tówek. Widzimy tu przytem 8 
wręg. Pośrodku przedstawir_,ny 

jest widok p·ychówki z góry. Trzy 

dolne rysunki pokazują: lewy -­

vddok rufy (z tyłu), środkowy -­

przekrój poprzeczny pychówki, i 

prawy - widok dzioba. 
Osprzęt pychówki stano'" ią: 

wiosło sterowe, wiosło zwykłe, 2 

bosaki, czerpak oraz cuma. Wiosła 

i bosak pokazane są na rys. 2-gim. 

Wiosło sterowe jest krótsze i 

ma u góry rączkę poprzeczną, ob­

sadzoną u góry trzonu na drugim 

końcu którego znajduje się pióro · 
t. j. szersza część wiosła. Do wy­

robu wiosła najlepsze jest drzewo 

jesionowe lub bukowe. Z tego 

drzewa wykonywać też najlepłej 

i wiosła zwykłe, służące do wio­

słowania. Są one o 2 metry dłuż­

sze i składa się każde tylko :t 

trzona i pióra. 
Bosak stanowi 4 - 5 metrowy 

drążek i żelazne okucie z hakiem 

i ostrzem. Na bosak najlepsze 

jest drzewo z jodły górskiej. Bo­

sak ten przypomina bosak używa­

ny w strażach, z tą różnicą, że tu 

okucie jest znacznie lżejsze, przy­
czem ostrze jest dłuższe, a hak 

cieńszy i w przekroju kwadra to­

wy lub okrągły. Na rys. 2 podane 

są wymiary obu wioseł i bosaka. 

Cuma jest to linka około 12 cm. 

gruba i 4 - 5 m. długa, przymo­
cowana do dzioba; służy do uwią­

zania pychówki. 
Osada pychówki bywa zwykła 

i wzmocniona. 
Zwykła osada składa się z 3-ch 

strażaków; starszego, który obej­

muje komendę, sternika i wiośla­
rza. Wzmocnioną osadę stano., 

wią: starszy strażak, sternik i 2-
3 wioślarzy. 
Pychówkę można poruszać trze­

ma sposobami: wiosłowaniem, po­
pychaniem bosakami (na pych, od 

tego słowa pochodzi nazwa 11PY­

chówka") i kierowaniem za pomo­

cą cumy lub liny przez wioślarzy, 

idących wzdłuż brzegu i ciągńą­

cych łódź za koniec liny. 
(Dok. nast.) 

Inż. }. Tuliszkowski. 
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Znamienne cyfry. 
Każdy, kto interesuje się zagad­

_niemam1 gospodarczemi swojego. 

kraju, · musi w obliczeniach i roz­
ważaniach dotyczących stopnia 

rozwoju zamożności społeczeń­

stwa uwzględnić zarówno zyski. 

jak też i straty, które to społe­

czeństwo w swym dobytku ponosi. 

Do kategorji tych strat zaliczać 

musimy sumy tych wartości, któ­

re giną bezpo.wrotnie jako równo­

ważnik dóbr materjalnych, nisz­

czonych przez p9żary.- ·Sumy te 

musimy wpisywać w ogólnem ze­

stawieniu gospodarczem po stro­

nie ujemnej, godząc się z tern, że 

będą one stanowiły wydatek ab­

solutnie bezprodukcyjny, a więc 

dla społecze'ństwa zmarnowany: 
Organ P. Z. U. W. „Przewodnik 

Ubezpieczeniowy" w numerze 16-

tym z dnia 1 września r. bież. po­

daje szereg ciekawych sum i da­

nych nad któremi niepodobm1 

przejść do porządku ·ze względu 

na dobro powszechne kraju. 
Oto z ogłoszonych przez P. Z. 

U. W. sprawozdań wynika, iż w 

okresie od 1 stycznia do 30 sierp­

nia roku bieżącego na terenie 

działalności P. Z. U. W. miało 

miejsce 5112 pożarów, które w 

mniejszym lub większym stopniu 
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. strawiły kilkakrotnie większą i­
lość budynków (ileż było w tern 

pożarów zbiorowych!) ubezpie­
czonych na ·zasadzie przymusu. 
Wyrządzone przez te pożary 

straty wynoszą sumę 7 milj. 749 

tysięcy 100 zł., przyczem straty 

te dotyczą tylko budynków. 
Oprócz tej ilości pożarów w 

dziale ubezpieczenia przymuso­

wego miało jeszcze miejsce 325 

pożarów w dziale ubezpieczenia 

dobrowolnego, przyczem straty. 

poniesione w tym dziale wyraża­
ją się sumą 922 tys. 800 zł. 

W porównaniu do roku ubiegłe­

go ilość pożarów uległa zwiększe~ 

. niu. W tym samym bowiem okre- · 

sie roku '1926 miało miejsce 4516 

pożarów w dziale ubezpieczenia 

przymusowego i 282 pożary w dzia­

le ubezpieczenia dobrowolnego. 

W ciągu więc pierwszych 7-miu 

miesięcy roku bieżącego było na 

terenie działalności P. Z. U. W. 

o 639 pożarów więcej niż w r. ub. 
Ogółem więc w ciągu tych 7 

miesięcy 5437 pożarów zniszczyło 

budynków i ruchomości na sumę 

8 miljonów 671 tysięcy 900 zł. Je­

żeli do tej sumy dodamy wysokość 

strat poniesionych przez ludność 

w drobnych przedmiotach, nieob-

jętych szacunkiem oraz te straty, 

które wyrządziły pożary poza te­

renem działalności P. Z. U. W., to 

śmiało można powiedzieć, że w 

naszym kraju ginie bezużyteczni~ 

co miesiąc około półtora miljona 

złotych wskutek strat, jakie wy­

rządzają pożary. W istocie stra. 

ty te · są znacznie większe. 
Suma kilkunastu miljonów zfo­

tych, marnowana rokrocznie bez­

powrotnie jest zbyt wielkim ubyt­

kiem gospodarczym, aby można 

ją było pominąć, jako drobnostkę, 

lub jako nieodłączną stratę, mo­

gącą powstać w każdym wielkim 

organiźmie gospodarczym. 
Mimowoli więc nasuwa się za­

pytanie, jakie kroki należałoby 

przedsięwziąć, aby straty, wyrzą­

dzone przez pożary, zmniejszyć . 

W Polsce ciężar prowadzenia 

walki przeciw pożarom spoczyw~ 

w przeważającej mierze na bar­

kach strażactwa ochotniczego. 
Jest więc, niewątpliwie, bardzo 

dużo zapału i poświęcenia dla 

sprawy, są niezliczone przykłady 

długoletniej wybitnej pracy dla 

pożarnictwa ludzi, którzy zrozu­

mieli i rozumieją ogrom szkód i 
strat wyrządzanych przez pożary. 

Jakże jednak często pracę tych 

ludzi traktuje szeroki ogół nieu­

świadomionego społeczeństwa ja­
ko mniej lub wię.cej użyteczną 

fantazję jednostek albo grup lu­

dzi, którym przypisuje się nawet 

osobiste tendencje w prowadzeniu 

pracv strażackiej. Jakże często 

spotykamy się w naszych gminach 

lub wsiach ze zdaniem, że na o­
bronę gminy przed pożarami moż„ 

na dać, jak na załatanie dziur 

w płocie gimnnym sumę„. 25 zł. 

na rok. 
Takich gmin moglibyśmy nali­

czyć setki uwzględniając nawet 

jako spełniające swoje zadanie 

te gminy, które drogą przy­

musu obowiązane są dostarczyć 

odpowiednich funduszów na cele 

pożarnictwa, aczkolwiek wiemy 

dokładnie, że i w tych gminach o­

brona przeciwpożarowa nie wszę­

dzie stoi na wysokości zadania. 
W skutek takiego stanu rzeczy 

ochotnicze straże pożarne, stano­

wiące dziś w olbrzymiej części 

kraju niejako stowarzyszenia sa~ 

mopocy obronnej obywateli, pra­

gnąc zdobyć fundusze na zakup· 

narzędzi pożarniczych lub wznie­

sienie remizy muszą w przeważ­

nej ilości wypadków uciekać się 

do próśb, a często i zbiórek grani­

czących wprost z żebraniną. 
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A przecież walka z pożarem to 
nie interes jednostki lub grupy - · 
ale publiczny. Wszak każdy po ·. 
żar czyni wyrwę nie tylko w kie­
szeni poszkodowanego obywatela 
ale i w Skarbie Państwa. Naj­
wyższy więc czas aby walkę z po­
żarami oprzeć w Polsce na trwa­
łych podstawach, a strażom po· 
żarnym, borykającym się często z 
niepra wdopodo bnemi wprost 
trudnościami dać do rąk narzędzie 
walki z wrogiem. 

Równolegle z poparciem, jakie 
muszą uzyskać straże pożarne, 
winno pójść unormowanie i uje­
dnostajnienie przepisów ~gniowo·· 
budowlanych i policyjno - ognio­
wych. Dotychczasowa fantastycz­
na wprost różnorodność tych 
przepisów, wydawanych w każ­
dym niemal powiecie w inny spo­
sób, w najrozmaitszych ramach, 
niezmiernie utrudnia prowadzenie 
racjonalnej walki z pożarami. 
Reszty dopełniają trudności budo­
wlane, wskutek których powstaje 
coraz więcej prymitywnych, bez­
planowo wznoszonych budynków 
i chat drewnianych i to przeważ­
nie w małych miasteczkach lub na 
przedmieściach wielkomiejskich. 
Rezultaty tego stanu rzeczy są 
już łatwe do zaobserwowania: 
wzrost warunków palności i brak 
rozwoju w akcji przeciwpożaro­
wej, powodowany nadmiernemi 
trudnościami spotykanemi na 
drodze rozwoju przez ogół stra-
żactwa. · 

Rodzi się więc pytanie, czy nie 
lepiej przeznaczyć więcej pienię­
dzy na ekwipowanie straży po­
żarnych zamiast marnować bez­
użytecznie mil jony zł. Toć prze­
cież, gdyby nawet tych 18 czy 20 
miljonów strat rocznych wyni­
kłych z przyczyny pożarów - w 
połowie przeznaczyć na rozwój i 
usprawnienie sieci straży pożar­
nych w Polsce - to suma strat 
zmniejszyłaby się, niewątpliwie, 
bardzo wyda tnie nie mówiąc już o 
trwałych zdobyczach organizacyj­
no - społecznych i kulturalnych, 
jakie społeczeństwo osiągnęłoby 
za te same pieniądze dzięki pow·· 
stawaniu nowych i rozwijanie się 
istniejących już straży pożarnych. 

Sprawa jest bardzo pilna, trud­
no bowiem, aby kulturalne i prag­
nące coraz wyższego rozwoju spo­
łeczeństw.o, mogło patrzeć obojęt­
nie na marnujący się dobylek spo­
łeczny, który latami całemi pozo­
staje bez należytej ochrony przed 
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groźną klęską żywiołową, jaką 
jest pożar. 

Aby jednak można było dać za­
gadnieniu obrony przeciwpożaro­
,wej w polityce gospodarczej kra­
ju należyte miejsce, a tern samem 
wzmocnić, rozwinąć i ożywić sku­
teczność akcji, prowadzonej przez 
straże pożarne - musi zapano­
wać wśród szerokich mas społe­
czeństwa to głębokie zrozumienie, 
że pożary są taką samą klęską, 
jak nieurodzaj lub powódź, a brak 
obrony przeciwko nim jest takiem 
samem przestępstwem, jak np. to-

lerowanie jakich$ nadużyć cel­
nych ląb kradzież grosza publicz­
nego. 
Jesteśmy jeszcze dzisiaj ~bY:_t 

słabi gospodarczo i merozwimęct, 
zbyt ciężko pracować musimy na 
wszystkich polach nad pomnoże­
niem naszych dóbr materjalnych, 
abyśmy mogli tolerować 20-miljo­
nowe straty gospodarcze i dopu­
szczać do tego aby energja życio­
wa 7 czy 8 tysięcy rodzin w kra­
ju miała być marnowana na odbu­
dowywanie lekkomyślnie znisz-
czonego mienia. h. 

Strate pożarne w „Tygodniu Obrony Przeciwgazowej". 
Na terenie całej Rzeczypospoli­

tej począwszy od dnia 2-go do 
9-go października b. r. włącznie 
Towarzystwo Obrony Przeciwga­
zowej w myśl okólnika p. Mini­
stra Spraw Wewnętrznych orga­
nizuje „Tydzień Obrony Przeciw­
gazowej". 

W czasie tym całe społeczeń­
stwo powinno zsotać uświadomio­
ne jakie niebezpieczeństwo za= 
graża nam na wypadek przyszłej 
wojny, przez zastosowanie środ­
ków chemicznych ze strony na­
szych wrogów. 

Straż Pożarna, na której spo­
czywać będzie główna rola nie- · 
sienia pomocy ludności, podcza:; 
ataków lotniczo - gazowych, w 
czasie propagandy „Tygodnia" po„ 
winna wziąć wybitny udział, do­
kumentując w ten sposób swoje 
przyszłe posłannictwo i ważną ro­
lę w obronie kraju, mienia i życia 
ludzkiego. 

Nie będziemy ·w am, Druhowie 
Strażacy, udawadniali w tym ar­
tykule, że to jest konieczne i dla­
czego społeczeństwo musi być do­
skonale zorganizowane. Sprawy · 
te bowiem już niejednokrotnie po­
ruszaliśmy poprzednio na łamach 
naszego pisma. 
Głównym celem „Tygodnia11 

jest propaganda i uświadomien~_e 
całego społeczeństwa, gdyż nie­
stety wiele jest jeszcze ludzi w 
Polsce, którzy nie wiedzą zupeł­
nie, co to jest wojna gazowa i ja­
kie mogą być jej skutki. 

Wy strażacy przez zorganizo­
wanie odpowiednich pokazów i 
ćwiczeń, odczytów i pogadanek 
możecie przyczynić się najsku­
teczniej do uświadomienia naj­
szerszych mas społeczeństwa, 
które w przyszłości będziecie mu­
sieli ochraniać. 

Fundusze Państwa w chwili o­
becnej nie pozwalają na to, ażeby 
zapewnić i dostarczyć każdemu 
obywatelowi niezbędnych środ­
ków obrony. 

Organizacja obrony jest bardzo 
trudna w początkach i bardzo ko­
sztowna. 

Musicie więc pobudzić wszyst­
kich, ażeby dla własnego swojego 
dobra i bezpieczeństwa przyszli · 
z pomocą finansową w tej pierw­
szej akcji. Każdy niech złoży da­
tek najskromniejszy. 

Z zebranych funduszy powsta­
nie w Polsce pierwszy wzorowy 
„Ośrodek Obrony Przeciwgazo­
wej", w którym zostanie wybudo­
wana szkoła dla instruktorów 
i prelegentów, ambulatorjuin do le­
czenia zatrutych, warsztaty do 
konstruowania, wykonywania i 
naprawy sprzętu obrony przeciw­
gazowej; zostaną utworzone pier­
wsze kolumny do odkażania tere­
nu i przedmiotów zatrutych 
gazem. Na terenie ośrodka będą 
budowane ws'zystkie nowe rodza­
je schronów, same zaś budynki bę­
dą już odrazu przystosowane do 
obrony zbiorowej. 

Powstanie takiego wzorowego 
ośrodka zapewni nam odrazu mo­
żność należytego szkolenia się, 
gdyż będziemy mieli dokąd wysy­
łać swoich instruktorów i prele­
gentów na naukę, będziemy mogli 
czerpać wzory, środki i instruk­
cje do szkolenia, których brak od-· 
czuwamy w chwili obecnej tak 
dotkliwie. 
Stamtąd będą Straże pożarne 

zaopatrywać się we wszystko to, 
co im będzie potrzebne do wy­
szkolenia się · w obronie przeciw­
gazowej. 

W okresie „Tygodnia" byłoby 
bardzo wskazane, ażeby straże 
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zorganizowały pokazy i- ćwiczenia 
podobnie jak to wykonała w Po­
znaniu w lipcu b. r. Straż Gnieź­
nieńska na ogólnym Zjeździe Stra-
ży Pożarnych. · 

W sprawie zaopatrzenia się na 
ten czas w maski i środki dymn~ 
należałoby zwrócić się do miej­
scowych władz wojskowych za 
pośrednictwem pp. oficerów P. W. 

W sprawach organizacji „Ty­
godnia'' należy zwracać się do pp. 
Starostów powiatowych, których 
Zarząd Główny T. O. P. uprosił 

o powołanie komitetów miejsco­
wych, składających się z przed­
stawicieli władz, wojska, policji, 
straży pożarnych i organizacji 
P. W. 

Kvt. J. Misiński. 

ODDDDDDDDDDDDDDDDDDDDD 

Gdy s1cą koń.ezy okres zawodów„ 
Okres zjazdów i zawodów stra­

żackich zbliża się ku końcowi, a 
stwierdzić przytem należy, że rok 
bieżący obfitował zdaje się w 
szczególnie znaczną liczbę tego 
rodzaju prac strażackich. 

W drużynach, które stawały 
do zawodów i których praca w 
okresie przed zawodami prowa­
dzona była gorączkowo i z~ 

znacznym nakładem energji twór­
czej, słabnie zazwyczaj po zawo­
dach tempo pracy w zakresie 
szkolenia. Szczególnie zaś dzieje 
się tak w tych drużynach, które 
zdobyły we współzawodnictwie 

poczesne miejsce. Zyskały one 
dyplom, będący . wyrazem za­
szczytnego wyróżnienia, lub o­
trzymały w nagrodę swych wysił­
ków jakieś narzędzie strażackie. 
Dyplom oprawiono i powieszono 
w siedzibie straży, a narzędzie 

znalazło się w remizie strażackiej. 
Kurz je pokrywa, drużyna bo­
wiem w większości wypadków 
już nie ćwiczy się po ·zawodach, 
bo i po co? „Następne zawody o­
gólno-państwowe lub wojewódz­
kie będą za rok, lub za kilka lat'; 
- oto twierdzenie, które miałem 
możność słyszeć obecnie już nie­
jednokrotnie. 

Nie twierdzę, że tak myślą i 
czynią członkowie wszystkich 
straży, które w zawodach wysu­
nęły się na czołowe miejsca, ale 
w większości wypadków tak jest, 
niestety, a i w tych razach, kiedy 
ćwiczenia jeszcze się odbywają, 

to nie cechuje ich tyle chęci w 
uzyskiwaniu coraz to lepszych 
wyników sprawności, co uprzed­
nio przed zawodami. 

Straże zaś inne, które zajęły 

dalsze mie1sca, aczkolwiek już 

sam fakt brania udziału w za wo­
dach wystawia im świadectwo do­
brych placówek, nie przejawiają 
również dostatecznej energji i nie 
prowadzą w okresie po zawodach 
stałej, planowej pracy szkolenia w 
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celu opanowania tych niedoma­
gań, przez które nie osiągnęły 

jednego z pierwszych miejsc. 
A jednak tak być nie powinno! 
Cóż tedy czynić wypada? 
Należy dać strażom cel dalszy, 

niż tylko udział w zawodach, któ­
re zresztą ze względu na opłakany 
stan kas strażackich nie mogą od­
bywać się w powiatach i woje­
wództwach żbyt często, coraz 
mme1sza bowiem liczba straży 

będzie mogła zdobyć się na prze­
zwyciężenie trudności finanso­
wych, aby uczestniczyć w zawo­
dach co rok, lub nawet kilka ra­
zy do roku (zawody rejonowe, o­
kręgow~, wojewódzkie). Należy 

wreszcie przezwyciężyć mniema-

SKŁADY 

instrumentów Muzycznych 

B. RUDZKI 
rok zał. 1906 

WARSZAWA, -Marszałkowska 146 i 87. 

Instrumenty dla 
domu szkoły 
i orkiestry 

w wielkim wy- · 
borze po cenach 

przyst~pnych 

Przedstawicielstwo 

znanej fabryki 

Bolan~ i f nki 
Specjalnością fir­
my kompletowa­
nie zespołów or· 

ki estrowych. 

Stowarzyszeniom 
udziela się kredytu 

do 12 miesięcy. 

. $%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%$%%~· 

nie, że zajęcie jednego z pierw­
szych miejsc na zawodach, to już 
pełny egzamin dojrzałości facho­
wej danej straży. 

Rozwiązanie tego zagadnienia 
uważam za możliwe, a temwięcej 
nawet za konieczne przeprowa­
dzić w sposób następujący. 
Należy ustalać stopień spraw­

ności każdej poszczególnej straży 
pożarnej i to nie koniecznie na 
wspólnych zawodach, ale przez 
ćwiczenia konkursow'e, któreby 
się odbywały w jednakowych wa­
runkach. W tym celu korpora­
cyjne władze strażackie wyzna­
czałyby te miejsca w których da­
na sb;aż, zyskawszy pierwszeń­

stwo w rejonie, mogłaby sięgać o 
palmę mistrzostwa okręgowego, 

·wojewódzkiego lub ogólno - · pań­

stwowego, nie będąc zmuszona 
koniecznie udawać się rokrocznie 
na zjazd wojewódzki lub ogólno­
państwowy, temwięcej, że jak za­
znaczyłem częstsze takie zjazdy 
będą ze względu na trudności fi­
nansowe, niemożliwe. Łatwiei 

wszak udać się np. straży z Okrę­
gu Przasnyskiego do Mławy, niż 

do Poznania. 
Oczywiście, że obecny regula­

min zawodów, który wykazuje 
szereg niedokładności, musiałby 

być poprawiony, ocena punktów 
i czas ćwiczeń dokładniej ustalo­
ne, a również ściśle określone ro­
dzaje narzędzi do ćwiczeń, ułoże­
nie narzędzi, odstępy, ilość ćwi­

czących, rodzaj wspinalni, różni­

ce w łącznikach i t. p. - wszyst­
ko to pozwoliłoby bowiem uzy­
skać nieodzowną jednolitość wa­
runków ćwiczeń konkursowych. 
Jedną z ważniejszych kwestji w 

tym wypadku byłby też skład są­
dów konkursowych. Na stanowi­
ska s-ędziów musieliby być powo­
ływani strażacy, dla których by­
łyby organizowane uprzednio sp~­
cjalne kursy. Na terenie każde­
go województwa musiałoby przy­
tem być wyznaczonych kilka ze­
społów sędziowskich, aby podoła­
ły one pracy w okresie zawodów. 

W ten sposób wszystkie druży­
ny będą miały możność wykazy­
wania swych postępów w uspra w­
nianiu się fachowem, a mając też 
zapewnioną możnosc uzyskania 
mistrzostwa w danvm roku będą 
też miały stały bodziec do nieu­
stannego, · niesłabnącego a plano­
wego szkolenia. Te zaś drużyny, 
które zdobędą jedno z czołowych 
miejsc będą też starały śię utrzy­
mać na osiągniętym poziomie i 
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rówmez nie ustaną, niewątpliwie. 
w systematycznej pracy nad szko­
leniem. 

I znikną też wówczas, niewąt­
pliwie, straże pożarne, które 
słusznie w zeszłorocznej ankiecie 
„Przeglądu Pożarniczego" w 
spr a wie zawodów zostały nazwa-

Ochotnicza Straż Pożarna 
w Pułtusku. 

Pożyteczna ta placówka pow­
stała jeszcze w okresie, kiedy 
wszelki ruch narodowo - społecz­
ny na ziemiach Polski był przez 
zaborców tłumiony i utrudniany. 
Straż została założona ·w roku 
1880-ym, przyczem zgodnie ze sta­
tutem, w skład Rady Nadzorczej 
poza osobami z wyboru musiały 
wchodzić jednostki z urzędu, któ­
remi stale bywali urzędujący na­
czelnicy Straży ziemskiej i prezy­
<lenci miasta. Do tejże Rady po­
wołano więc na prezesa rosjanina. 
Naczelnikiem Straży został rejent 
St. Sulej, zastępcą - T. Nejman, 
gospodarzem - Wł. Fijałkowski 
i chorążym A. Kossakiewicz„ U­
roczyste poświę'cenie nowozało­
~onej Straży nastąpiło w dniu 28 
lutego 1881 roku. 

W r. 1883 powołano już na pre­
zesa Rady Nadzorczej - polaka . 
ks. W. Krzyżanowskiego i od te1 
daty · zaczyna się normalny rozwój 
strażackiej placówki. 

Dzięki energicznej akcji ratun­
kowej Straży, pożary, tłumione w 
zarodku, coraz rzadziej nawiedza­
ją okolice Pułtuska. 

Zą. gorliwą działalność na polu 
pożarnictwa otrzymują w 1893 ro­
ku druhowie: Fijałkowski, Kastro 
i W ędkowski medale na wstęgach 
ś-go Stanisława. 

Jubileusz 25-lecia Straży przy-
padł w 1905 r., lecz z powodu ów­
czesnych rozruchów mógł on się 
odbyć dopierq w 1907 r. W uro­
czystości tej brało udział całe 
miejscowe społeczeństwo. 

W okresie odzyskania niepo­
dległości Straż Pułtuska wysłała 

Nr. 39 

ne „zjazdowemi", tylko bowiem 
przez pewien okres czasu przed 
zjazdem poświęcają swe wysiłki 
na ćwiczenia, zaniedbując się na­
stępnie w tej pracy przez dłuższy 
okres czasu. 

St. instr. TJOż. 
K. Łabno. 

częsc swych członków do Armji 
Polskiej, z części zaś pozostałe1 
zorganizowano Straż Obywatel­
ską. Po skończonej wojnie przy­
stąpiono do pracy nad podnie­
sieniem sprawności Straży. Na 
I zjeździe w 1925 r. Straż Pułtu­
ska uzyskała I miejsce; w 1926 -
II miejsce. Obecnie liczy ona 106 
członków i posiada następujące 
wyekwipowanie: 5 sikawek, 1 hy­
drofor, węże tłoczne i ssące, 10 
łączników, 6 beczkowozów, 1 dra­
binę wysuwaną, 1 drabinę Szczer­
bowskiego i 2 hakówki oraz bosa­
ki, topory, linki, oskardy i t. p. 
Posiada Straż również orkiestrę ; 
zaopatrzoną w pełny komplet in­
strumentów dętych. Na czele 

straży stoją prezes druh R. Gogo­
lewski i naczelnik druh B. Bukow­
ski. 

Uroczystość 25-cio lecia O. S. P. 
w Skidlu 

(woj. Białostockie). 

Dnia 24 lipca r. bież. obchodziła 
miejscowa Straż Pożarna 25-ciole­
cie swej owocnej działalności na 
polu pożarnictwa. W święcie tern 
wzięło udział całe miejscowe spo, 
łeczeństwo, gdyż Straż rozwij,a tu­
taj bardzo intensywną działalność 
i to nietylko w czasie pożaru; dba 
ona również o podniesienie stanu 
bezpieczeństwa przeciwpożarowe­
go. Dzięki inicjatywie za~ządu 
Straży miasteczko uzyskało 3 no­
we studnie;· Straż przejęła również 
na siebie obowiązek czyszczenia 
kominów. 

Obchód rozpoczął się wieczo­
rem dnia poprzedzającego urn­
czystym przemarszem Straży z or­
kiestrą i pochodniami. Nazajutrz 
o 11-ej godz. rano prezes Straży 
dr. Niemczyk w obecności gości 
pp.: burmistrza, komendanta poli­
cji i Zarządu przyjął raport od na­
czelnika Straży, a następnie wy­
głosił przemówienie, po którem 
nastąpiła uroczystość wręczenia 
sztandaru korpusowi i defilada 
przed władzami. Po obiedzie o g. 
5 p . p. odbyła się ·konferencja de­
legatów Straży ogniowych, której 
przedmiotem było szczegółowe o­
mówienie następujących spraw: 1) 

Ochotnicza Straż Pożarna 1v Czuryłach (woj. Lubdskic) v:·zyczynila się wy­
bitnie do budowy drogi żwirowej w tejże wsi. Zwiezion"o już .JO tysięcy wa­
gonetek żwiru. Inicjatorem budowy jest prr:,zes Straży sołtys A. F."nk. Na 
zdjęciu widzimy w otoczeniu Straży druhów: prezesa St. Moskalewskiego (I), 
via-prezesa posła A. Niedba/.c;i,' iego (2) oraz insp. S. Bfaszczyka (3). Za 

posłem Niedbalskim stoi druh Fink. 
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W czasie /JObytu w Wiśn.1ewie /)rezern Zw. woj. Lubelskiego druha St. Mo­

skalewskiego niie.iscowa Straż Pożarna wykonala S1Jrawnie szereg cwicze1z 

taktycznych na zabudowaniach wiejskich. Stoją druhowie: preus St. Mo­

skalewski (1 ), vice-prezes A. Niedbal ;k . (2), insv. Błaszczyk (3) i naczelnik 
Straży (4). -

utworzenia podokręgu, 2) organi­
zacja korpusu Straży, 3) wyszko'.. 
lenia Straży, 4) udziału samorzą­
dów w organizacji i pracach stra­
ży, 5) orkiestry strażackiej, 6J 
sekcyj sportowych w straźach i 7) 
wyboru władz strażackich. Wy­
brano tymczasowy Zarząd podo­
kręgu z dr. Niemczykiem na cze­
le. Wieczorem odbyła się zaba­
wa strażacka w lokalu „Strzelca''. 
Na uroczystość powyższą zjecha­
ło wiele gości, a p. Starosta Gro­
dzieński nadesłał życzenia. Je .. 
dynie Związek Wojewódzki, co z 
rozżaleniem stwierdzają władze 

Straży, nie wziął w obchodzie u­
działu. 

Godzi się podnieść inicjatywę 

i rzutkość Straży w ujmowaniu 
planu najbliższych prac. Z własz­
cza projekty: powiązania miejsco­
wego samorządu ze Strażą oraz 
utworzenia sekcyj sportowych go­
dne są żywego poparcia. 

Ochotnicza Straż Pożarna 

w Orżewie 

(pow. Rówieński) . 

10 toporami, wiadrami i t. p. O­
prócz tego wszyscy strażacy po­
siadają kaski a większość - mun­
dury. 

Do założenia Straży przyczyni­
ła się w dużym stopniu akcja pro­
pagandowa zawiadowcy st. Kle­
wań p. Surzyckiego; ·przy ekwi­
powaniu nowej placówki pomocy 
udzieliło P. Z. U. W. Pozatem 
środki na wyposażenia Straży 

zbierane są ze składek członkow­
skich, dobrowolnych ofiar i przed­
stawień amatorskich. Podczas do­
tychczasowych wystąpień publicz­
nych, czy to w dniu Nowego Roku, 
czy też w dniu imienin Marszałka 

Piłsudskiego, · Straż z Orżewa 
wyróżniła się dziarską postawą i 
solidnem wyekwipowaniem. Na·­
leży sądzić, że spełniać będzie 
nowa placówka swoje zadanie z 
całą energją i zamiłowaniem dla 
tak pięknego celu, jakim jest wal­
ka z pożarami. 

Ochotnicza Straż Pożarna 
w Blanowicach. 

Miejscowa Straż Pożarna liczą­
ca obecnie 25-ciu członków czyn­
nych, założona została z inicjaty­
wy obecnego jej gospodarza - J. 
Makiety. Początkowo pozosta­
wała ona pod zarządem Straży w 
Kromołowie, co nie wpłynęło do­
datnio na jej rozwój, dlatego też w 
roku bieżącym ukonstytuował się 
samodzielny zarząd miejscowy, 
pod którym Straż przejawia coraz 
to większą działalność. Dzięki e­
n_ergji komendanta P. Piotrowskie­
go, drużyna, która uzyskała w r. 
ub. na konkursie okręgowym w 
Zawierciu zaledwie 23 punkty, w 
roku bieżącym zdobyła 163 pun~ 
kty i została przedstawiona do 
nagrody. 

Z pieniędzy uzyskanych drogą 
imprez dochodowych, przy któ­
rych pomocną była miejscowa 
młodzież z p. O. Rogoniówną na 
czele, Straż zdołała zaopatrzyć 
się w mundury, kaski, pasy, topo­
ry i narzędzia jak: drabiny, bosa­
ki. Głównym dążeniem Straży 
jest 3dobyde sikawki, założenie 
własnej orkiestry i wybudowanie 
remizy oraz większych zbiorników 
na wodę. 

. Ochotnicza Straz Pożarna w Or­
żewie, o której powstaniu dono­
siliśmy już w Nr. 34 „Przeglądu 

Pożarniczego" z roku ubiegłego 1 
rozwija się nadal intensywnie 
i doskonali swą sprawność bojo­
wą. Liczy ona obecnie 90 człon­
ków i rozporządza następującemi 
narzędziami: 2 sikawkami dwucy­
lindrowemi, 7 beczkami, 1 O bosa--
kami, drabiną Szczerbowskiego ~ 

W n-rze 37-ym ,Pruglądu" daliśmy na str. 645 wzmiankę o odbytym kursie 

pożarniczym w Zwoleniu. Obecnie z.amieszczamy fotografię uczestników 
kursu. 
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Mimo braku poparcia ze strony 
miejscowych gospodarzy, Straż 
nie traci nadziei, że przy wspól­
nym wysiłku swych członków zre­
alizuje te plany. 

Ochotnicza Straż Pożarna 
w Działdowie. 

W naszej drużynie życie płynie 
utartym trybem. W ubiegłym ro­
ku na spoczynek wieczny odpro­
wadziła Straż dowódcę oddziału 
sikawkowego ś. p. Juljana Gra­
bowskiego. . W lutym odbyło się 
walne zebranie, które w całości 
zaakceptowało · usiłowania zarzą­
du, uzupełniło miejsca opróżnio­
ne w zarządzie, oraz udzieliło 
swego poparcia w kierunku jak­
najintensywniejszego szkolenia 
i rozwijania tutejszej straży. Zi­
mową porą odbywały się regu­
larnie wykłady. Pozatem straż 
brała udział w licznych uroczy­
stościach ogólno - państwowych. 
W dniu zaś 3 maja b. r. odprowa­
dziła cała drużyna na spoczynek 
wiekuisty sierżanta oddziału si·· 
kawkowego ś. p. druha Preusa~ 
który zmarł po długich i ciężkich 
cierpieniach. Oprócz tego w dniu 
tym samym żegnała drużyna swe­
go gospodarza druha . Klemensa 

Wierzbowskiego, który, wypro­
wadzając się do Tczewa, po raz 
ostatni w dniu tym brał czynny 
udział w szeregach naszej straży. 

Dzień ten upamiętniono wspól-
ną fotografją. Ral. 

Ochotnicza Straż Pożarna 
w Karnkowie. 

W dniu 21 sierpnia roku bieżą­
cego odbyło się uroczyste poświę­
cenie sztandaru ofiarowanego 
Straży przez p. Aleksandrę No­
wakowską. 

Już 'Od godziny. 8-ej rano na 
miejsce zbiórki przybywały stra­
że pożarne i delegacje okolicznych 
straży z orkiestrami na czele. 

Po złożeniu raportu przez dru­
ha naczelnika Stanisława Karn­
kowskiego prezesowi Zarządu O­
kręgowego druhowi Kellerowi, 
drużyny udały się na uroczyste 
nabożeństwo. W czasie nabożeń­
stwa miejscowy proboszcz ksiądz 
N owak owski wygłosił serdeczne 
przemówienie do strażaków i · licz­
nie zgromadzonej publiczności. 

Po nabożeństwie odbyło się po­
G~Nięcenie sztandaru. Rodzicami 
chrzestnymi byli: prezes miejsco­
wej Straży druh Igna'cy Karnkow­
ski z p. Marją Kornecką z Bogusła-

wie, p. Kazimierz Różycki z. p. Te­
resą Karnkowską, p. Morelowski 
(w zastępstwie starosty) z p. Pe­
lagją Karnkowską, p. Nyh z p. 
Masztak, p. Idzikowski z p. Zofją 
Nałęcz. p. Jan Karnkowski z p. 
Różą Nałęcz i p. Kempiński z p. 
Komorowską. Po poświęceniu 
przemawiali: ks. N owak owski, p. 
Morelowski, druh Keller oraz 
miejsccwy prezes druh Karnkow­
ski. Po defiladzie odbyło się 
skromne przyjęcie zaproszonych 
gości i przybyłych drużyn. W 
czasie przyjęcia wygłoszono sze­
reg przemówień z życzeniami dla 
straży Karnkowskiej, która zorga­
nizowana dopiero w roku 1925 
zdołała się już wybić na pierwsze 
miejsce, zdobywając nagrody na 
zjazdach rejonowych w Skępem 
i Kikole. 

Należy z uznaniem podkreślić 
owocność pracy w Straży druhów 
prezesa i naczelnika Karnkow­
skich, którzy nie szczędzą pracy 
i ofiar, przyczyniając się do tak 
pomyślnego rozwoju Straży. 

Na zakończenie uroczystości 
odbvło się przedstawienie, w cza­
sie którego odegrano sztukę p. t. 
, Strażacy" - Wrzosa; odbyła się 
również zabrtwa taneczna w miej­
scowym parku. 

Uroczystość poswtęcenia nowego sztandaru Ochotniczej Straży Pożarnej w Kamlwwie zgromadziła bardzo wielu 
czlonków i przyjaciół Straży. Zdjęcie przedstawia Straż Karnkowska. wraz z zarządem i przybyłymi na poświ~­

cenie gośćmi. 
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l YC~E PA~STVO\VE 

PO ODROCZENIU SESJI SEJMU. 
Jak już pisaliśmy w ostatnim nume­

:ze - obecna nadzwyczajna sesja Sejmu 
~ Senatu zwołana na życzei;iie pp. posłów 
1 senatorów została dekretem p. Prezy­
denta Rzplitej odroczona na przeciąg dni 
trzydziest-u; odroczona również została 
sesja Senatu. 

W ciągu jedynego posiedzenia zdołał 
Sejm załatwić ostatecznie jedną tyłku 
sprawę, to jest uchylić przepisy prasowe, 
wydane przez Rząd drogą dekretu 
p. Prezydenta Rzplitej. 

Sprawa jednak skomplikowała się, 
gdyż Rząd wyraził wątpliwość, czy wy­
starczające jest samo tylko uchylenie 
dekretu p. Prezydenta I}zplitej, czy też 
nastąpić to musi drogą uchwalenia przez 
Sejm nowej ustawy. 

Drugą wątpliwością, która nasunęła 
się w związku z tą sprawą jest forma, 
jakiej Sejm winien · użyć w' celu opubli­
kowania, a więc ostatecznego uprawo­
mocnienia takiej uchwały Sejmu, uchy­
lające·j dekret p. Prezydenta. 

Na tle tych właśnie dwóch wątpli­
wości wynikł spór prawny między Rzą­
dem, a p. marszałkiem Sejmu, przyczem 
p. marszałek Rataj, jak również prezes 
Rady Ministrów, marszałek Piłsudski 
wystosowali do siebie listy, zawierające 
prawne uzasadnienia zajmowanych przez 
nich w tej sprawie stanowisk. 

Kwestia publikowania uchwał Sejmu 
wynikła już w roku ubiegłym i była n21 
terenie Sejmu dyskutowana jednak za­
łai.wiona· ostatecznie nie została. Dopie­
ro w ostatnich miesiącach wniesiony zo­
stał w Sejmie odpowiedni wniosek, któ­
rego dotychczas wskutek zamknięcia, a 
następnie odroczenia sejsji sejmowej nie 
mć.[5ł Sejm załatwić. 

Cały ten spór, jaki toczy się obecnie 
n~ powyższy temat między naszemi wła­
dzami: ustawodawczą i wykonawczą no­
s'. , rzecz oczywista, charakter ściśle 
prawny i stanowić będzie niewątpliwie 
bardzo ciekawe zagadnienie dla znaw­
ców zagadnień prawnych. 

Może być również pośrednio rnz­
s h:-zygnięty na mocy ostatecznego, upra~ 
wcimocnionego wyroku sądowego w Ho­
rejkolwiek sprawie karnej, wytoczonej 
na podstawie omawianego dekretu pra­
sowego, a popełnionej bądź przed 
uchwałą sejmową, bądź też po .niej. Jest 
jednak, powtarzamy, rzeczą prawnik.Sw 
okrdlić i ustalić, która strona ma w ty:n 
wypadku rację. 

Społeczeństwo jednak musi wyciag­
ną ; z tcl!o wypH.dku odpowiP-dnie 1vni.)­
sld. Musi je również wvciągnąć każda 
koiporacja, zrzeszająca liczne szere1!i 
jednostek, pragnących układać swoje 
W'lpółżycie na podstawie wspólnie 11pra­
cowanych praw i ustaw. 

Otóż ustawy te musza być układa11e 
tak jasno, zwięźle i wyczerpując'1. abv 
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nie przedstawiały żadnych łamigłówek 
btylistycznych, aby mogły być dla wszy­
stkic.h przystępne i · zrozumiałe: 

Niestety, nasza konstytucja m].rcuw21 
z roku 1921-go taką pełnością i jasn0-
&cią treści bynajmniej się nie odznacza. 
Cały szereg dziedzin życia państwow~­
go został zupełnie opuszczony bądź ~eż 
potiaktowany bardzo pobieżnie. Wiele 
artykułów konstytucji zredagowanych jest 
w ~posób tak mętny i niejasny, :...e do­
prawdy przy najbardziej uważnern ich 
badaniu trudno częstokroć zrozum1ec, 
jaką właściwie linją wytyczną kierowali 
się ci, ·którzy ten paragraf układali. Nie­
dawno jeszcze miał miejsce gorący spór, 
czy np. „zwołanie sesji Sejmu w ciągu. 
14-tu dni" jest równoznaczne z „rozpo·­
częciem obrad sesji w ciągu 14-tu dni''. 
Sejm · twierdził, że tak, - Rząd zaś, że 
nie. W istocie rzeczy i jedni i drudzy 
mogą mieć rację, gdyż odnośny przepis 
konstytucji można tłómaczyć sobie dwo­
jako. 

Gdybyśmy chcieli zastanowić się nad 
przyczynami tych niedomagań naszej 
konstytucji - musielibyśmy sięgnąć pa­
mięcią do roku 1921 i przypomnieć so­
bie, jakie to namiętne spory polityczne 
toczyły się przy układaniu tekstu kon­
styfucji. Pamiętamy, w jak gorączko­
wym nastroju prowadzono obrady nad 
konstytucją. Z jednej strony toczące się 
z Sowietami rokowania o traktat poko­
jowy, z drugiej zaś zbliżająca się walka 
plebiscytowa o Górny ślask, wreszcie 
niezwykłe trudności gospodarcze i poli­
tyczne wewnątrz kraju, przejawiające się 
w walce stronnictw i klas społecznych. 

Ten chaos znalazł odbicie i w wyni­
kach prac nad konstytucją: jest 011 

przykładem jak spokojna i rzeczowa mu. 
si być praca prowadzona nad układa­
niem tak doniosłych ustaw. 

Obecnie dopiero społeczeństwo m,t 
możność przekonać się, że są w życiu 
państwowem dziedziny, do których poli­
tyka partyjna wraz ze wszystkiemi, wła­
ściwemi jej namiętnościami absolutnie 
nie powinna mieć dostępu. 

Taką właśnie dziedziną jest w pierw­
szym rzędzie ustawodawstwo konstytu­
cyjne; wszelkie grzechy przeciwko bez­
stronnemu i poważnemu jego traktowa­
niu mszczą się dotkliwie w najbliższej 
przyszłości. Że tak jest - mamy dziś 
właśnie wymowne dowody. 

Z tych wypadków strażactwo rów­
nież może wyciągnąć poważną naukę; 
jesteśmy obecnie w stadjum rewidowa­
nia; uzupełniania i poprawiania naszych 
statutów i regulaminów. Rob!ć to trze­
ba z całym spokojem, rzeczowo i bez­
stronnie. Niema wprawdzie w szeregach 
strażactwa rozbicia na part je· lub grupy 
polityczne, nie nurtuje nas zawiśr par­
tyjna i nie lękamy się utraty wpływćw -

ale mamy, jak zresztą i całe nasze spo­
łeczeństwo, dużo skłonności do podnie­
cania się tam, gdzie załatwiamy bliskie 
nam i interesujące nas sprawy. 

Jesteśmy· często bardzo mało ustępli­
wi i przekładamy wojnę o błahe nieraz 
i proste zupełnie zagadnienia ponad spo­
kojną i rzeczową krytykę, która w pra­
cach ustawodawczych wyłącznie moż~ 
tylko mieć miejsce. 

Nasz organizm państwowy cierpi dzi · 
za grzechy popełnione w atmosferz~ 
podniecenia partyjnego przez twórców 
Konstytucji z r. 1921-go. H. P. · 

Z KRAJU i ZAGRANICY. 

Rząd nasz rozpoczął· ponowne per­
traktacje dotyczące uzyskania pożyczki 
zagranicznej, umowa co do której zosta­
ła już podpisana na początku lata. Obec­
nie rokowania dotyczą ustalenia warun­
ków wypuszczenia pożyczki na rynku 
zagranicznym. Pożyczka ma wynosić o­
gółem }O miljonów dolarów (630 miljo­
nów złotych) i wypuszczona będzie w 
przeważnej części w Stanach Zjednoczoy 
nych Ameryki Półn. Pozostałą część 
przejma banki: holenderskie, angielskie, 
francuskie i szwajcarskie. Pożyczka bę­
dzie zużyta na podwyższenie kapitału 
zakładowego Banku Polskiego, w związ­
ku z czem uległby wydatnemu zwiększe­
niu obieg pieniędzy w kraju, a zatem i 
kredyt państwowy. 

Pan Prezydent Rzplit~j wyruszył w 
ubiegłym tygodniu do Krakowa i na 
Śląsk, gdzie zabawi parę dni. Na śląsku 
hE>dzie Pan Prezydent obecny na otwar­
ciu największego w Polsce stadjonu 
sportowego w Królewskiej frucie. 

W ostatnich dniach odbył Pan Pre­
zydent szereg dłuższych narad z premje­
rem, marszałkiem Piłsudskim i p. vice­
premjerem Bartlem . . Tematem obrad 
były spra~y polityczne i gospodarcze w 
Państwie. 

Klęska powodzi ogarnęła po Amery­
ce, Saksonji, Polsce i Rumunji, południo­
wo-wschodnią Szwajcarię, miasto 
Lichtenstein (na pograniczu z Niemca­
mi), oraz zachodnią część Tyrolu (Au­
sh;ja). Rzeki górskie, a między innemi 
i Ren wezbrały, przyczem poziom ich 
wód podniósł się o 5-6 metrów, zale­
wając niżej położone doliąy wraz z mia­
steczkami i 'wioskami. W wielu miej­
scowościach woda pozrywała :wysokie 
nawet tamy. Jak widzimy, nie jesteśmy 
odosobnieni w tych ciężkich stratach, 
jakie nam wyrządziła niedawna powódź 
w Małopolsce. Rok bieżący obfituje w 
kataklizmy i klęski żywiołowe, które nie 
ominęły i nas, ale też równie ciężko do­
tknęły i inne kraje. 
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BAL. 

Po powrocie ze zjazdu poznańskiego 
straż w Pustakowie dopiero zrozumiała 
należycie ubóstwo swojego taboru. 

N a wystawie pożarniczej tyle było 
przeróżnych pomp, sikawek, wspaniałych 
wozów i t. p. utensylij strażackich, że 
gdy się wróciło na własne śmiecie i ro­
zejrzało w skromnym a mocno podnisz­
czonym taborze, to żałość ogarnęła wła­
dze i zespół miejscowej straży. 

Wszyscy się zorjentowali, że tak da­
lej być nie może i że, chociaż powoli, 
należy zająć się doprowadzeniem taboru 
i narzędzi do porządku. 

A przedewszystkiem kupić nową si­
kawkę, bo ta, którą straż posiadała, mie­
wała kaprysy nieprzewidżiane„. 

Póki jej nie ruszać, trzymała się jako 
tako, ale w razie pożaru rozmaicie by­
wało„. ot, lepiej nie wspominać.„ 

Otóż sikawka stała się najbardzieJ 
aktualną potrzebą straży Pustakowskiej. 

Wszyscy byli zdania, że należy ją ku­
pić, ale nie znalazł się nikt, ktoby wska­
zał skąd wziąć fundusze na ten spra­
wunek. 

Kasa strażacka była chronicznie. pu­
sta, zaś na ofiarność obywateli nie można 
było liczyć, ponieważ każdy z nich, za­
nim został nagabnięty o jakąkolwiek 
składkę, musiał przedewszystkiem ·wylać 
cały potok żalu i utyskiwań na podatki 
nieurodzaj i inne klęski, zbrzydzając~ 
życie przeciętnemu obywatelowi. 

Długo głowił się zarząd straży nad 
wybrnięciem z tej sytuacji i zdobyciem 
niezbędnej gotówki, aż wreszcie jeden z 

Z ŻYCIA. ST~AŻY. 

Skalmierzyce (woj. Poznańskie). 
Miejscowa Ochotnicza Straż Pożarna 
istnieje od roku 1925. Założona zosta­
ła przez zarząd gminy na zebraniu, na 
które przybył naczelnik okręgowy druh 
Szatkowski, który wykazał cel i zadanie 
Straży. Ochotnicza Straż Pożarna dzię­
ki energji Zarządu z prezesem druhem 
Dolatą na czele i współpracy wszyst­
kich członków rozwija się . dość po­
myślnie. 

Członków liczy Straż obecnie 105, w 
tym 32 ćwiczących, którzy są umundu­
rowani i zaopatrzeni w przybory bojo­
we. Straż posiada sikawkę typu stare­
go, H> mtr. węża ssawnego i 60 mtr. 
tłoczonego. Wszystkie przybory zaku­
puje Straż w Składnicy Wielkopolskiego 
,Związku Straży Pożarnej przy 40% zniż­
ce, udzielonej przez Krajowe Ubezpie­
czenie Ogniowe w Poznaniu. Stosunek 
władz względem Straży jest dobry, jed­
nakowoż nie wszyscy zrozumieli jeszcze 
zadanie i poświęcenie strażaka i obojęt­
nem okiem patrzą często na trudności, 
z któremi Straż musi walczyć. W ciągu 
drugiego roku powstała myśl zakupienia 
sztandaru. W tym celu utworzył się 
komitet z druhem gospodarzem Kusiń­
skim Michałem na czele. Uroczystość 
posw1ęcenia sztandaru obchodzono w 
dniu 8 maia; zaszczycił ia swoi::i ohec­
no§cią druh viceprezes Zwią7.ku Wielko· 
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członków wpadł na bajeczną myśl, że 
wystarczy urządzić bal, a zebrani tłum­
nie goście dadzą tyle, że starczy na dwie 
sikawki. 

Przystąpiono energicznie do dzieła, bo 
szkoda było czasu, zwłaszcza, że zarząd 
sprowadził już katalogi pierwszorzędnych 
firm i wizerunki sikawek, według naj­
nowszych modeli, które drażniły wzrok 
braci strażackiej. 

Więc wynajęto salę miejscowej resur­
sy, a to z uwagi na przewidywaną więk­
szą ilość gości, zamówiono najlepszą or­
kiestrę, urządzono imponującY. bufet, 
który miał być źródłem największego · 
dochodu. 

Do rozprzedaży biletów powołano ca­
łą brać strażacką, nawet do tej akcji 
wciągnęli · się samorzutnie sympatycy 
straży, a także zwolennicy wszelkiego 
rodzaju zabaw, zwłaszcza tanecznych. 

Ale już na samym wstępie stanęła 
przeszkoda w postaci narzekań na wy­
górowaną cenę biletów wstępu. 

Leżało to bowiem w naturze pań pu­
stakowskich, z natury oszczędnych, że 
gdy na sukienkę nie poskąpiłyby nigdy 
wydatku, byleby tylko wyglądać ładnie, 
to o cenę biletu gotowe były targować 
się do upadłego. 

Więc też ociągały się z kupnem bile­
tów,_ licząc, że zarząd straży pod naci­
skiem opinji publicznej, a raczej niewie­
ściej, ulegnie i cenę zredukuje conajmniej 
do połowy. 

Ale w zarządzie straży zdania były 
podzielone. 

Jedni utrzymywali, by dla świętego 
spokoju zniżyć cenę i z niewiastami nie 

polskiego, radca Dziedzicki z Poznania. 
Przybyły liczne Towarzystwa i delega­
cje, składając życzenia dalszego. rozwoju 
i owocnej pracy dla dobra gminy i spo­
łeczeństwa. Oby · ten nowopoświęcony 
sztandar, w który wbito 35 gwoździ pa­
miątkowych, był dla Straży zachętą do 
zgodnej pracy na niwie · pożarn.ictwa 
i oświaty polskiej. 

Wola Gołecka (pow. Iłżecki). Odby­
ło się tu poświęcenie Straży Pożarnej 
Ochotniczej. Na tę uroczystość przyby­
ła bardzo· licznie miejscowa ludność. 
Przy dźwiękach orkiestry, straż defilo­
wała przed miejscowym wójtem, zało­
życielem Straży. Wkrótce potem przy­
jechał ksiądz Ignacy Bilnicki, który do­
konał poświęcenia Straży. 

Po odbytej ceremonji, strażacy od­
śpiewali z towarzyszeniem orkiestry 
hymn narodowy. Później ksiądz prze­
mówił do zgromadzonych, zachęcając 
ich, by łączyli się w tak zaszczytną 
organizację, jaką jest Straż Pożarna 
Ochotnicza i popierali ją materialnie. 
Przemawiał również naczelnik Straży, 
Józef Gąsior, mie1scowy nauczyciel. 
Uroczystość ta została zakończona „Ro­
tą". Po odbytej uroczystości Straż u­
rządziła zabawę taneczną. Trzeba za­
znaczyć , że chociaż Straż nasz.a dopie­
ro nFed rokiem została zorganizowana. 
to jednak ma już nainiezbędn;,,.;._7 ,,. ... „ -

zadzierać, większość jednak oparła się 
temu stanowczo. 

Mówiono, że cel balu powinien star­
czyć za wszystko, a zabawa organizuje 
się nie dla tańca, jeno dla celów społecz­
nych, do · których właśnie należy straż. 

Podczas głosowania przemogło zdai:iie 
doświadczonego radcy, który dowodził, 
że niech tylko panie usłyszą muzykę ba­
lową i ujrzą oświetloną salę, to nie wy­
trzymają i będą płaciły żądaną cenę za 
bilety. 

Ale któż mógł przewidzieć, że nie­
wiasty pustakowskie są twarde niczern· 
skała i w postanowieniach swoich wy­
trwać potrafią? 

Fakt jednak, ~e zbojkotowały bal 
strażacki! 

Choć każda z nich miała przygotowa­
ną sukienkę według najświeższej mody, 
jednak do ostatniej chwieli wyczekiwała, 
że zarząd straży obniży cenę biletów. 

Gdy to jednak nie nastąpiło, wszyst-· 
kie jak na zamówienie dostały migreny 
i wcześniej poszły spać, tak że miastecz­
ko już o dziesiątej · wieczorem zaległa 
cisza. 

N a salę balową przybyła tylko szczu­
pła garstka osób, zaopatrzonych w bile-· 
ty , wcześniej, zanim wybuchł ów bojkot. 

Bawiono się nieźle, ale nad ranem 
zapasy z buf etu należało rozprzedać ni­
żej ceny kosztu między organizatorami 
balu z obawy, aby produkty nie uległy 
zepsuciu. . 

Gdy w kilka dni później obliczono re- · 
z11ltatu balu. okazało się, że dał on do­
chodu trzy złote groszy czterdzieści i to · 
t"lko dzięki temu, że resursa zrzekła się­
zapłaty za salę. 

Wobec takich wyników o sikawce nie­
było mowy. 

Organizatorowie zabawy wynieśli w 
zysku ostatecznym tylko tę naukę, że 
z niewiastami nigdy zadzierać nie można, 
bo taka wojna zwykle bywa orzeP-rana. 

Aramis. 

rzędzia strażackie i umundurowanie dla 
18 ludzi. Do założenia i zorganizowania 
naszej Straży dużo przyczynili się: pre­
zes S~raży Edward Stępnikowski, pi­
sarz gminy Dziurków, Józef Gąsior -
miejscowy nauczyciel, Józef Kaczmar­
czyk obecny wójt, Jan Mróz radny gmi­
ny i Jan Śliwiak, za co składamy im 
serdeczne „Bóg zapłać". 

Prużańska Ochotnicza Straż Pożarna 
poniosła w dniu 21/VII r. b. niczem nie­
powetowaną stratę, gdyż w dniu tym 
zmarł Pomocnik Naczelnika i Gospo­
darz miejscowej Straży ś. p. Bazyli 
Merkuszew. W czasie swej długoletniej 
służby ś. p. druh Merkuszew położył 
wielkie zasługi około rozwoju straży. 
Nic też dziwnego, że całe społeczeń­
stwo żegnało zmarłego z żalem i bólem 
serdecznym. Na czele żałobnego pó­
chodu szła orkiestra strażacka oraz sze­
regi straży. Na wozie rekwizytowvm 
przybranym w zieleń i kwiaty, spoczy­
wała trumna ze zwłokami. Tłumy pu­
bliczności, które brały udział w odda­
niu ostatniej posługi zmarłemu, świad­
czyły wymownie o sympatji, jaka cie­
szył się druh gospodarz ś. p. Merku­
szew. Przy dźwiękach marsza żałobne­
go wkroczył orszak na cmentarz; nad 
otwartą mogiłą przemówił imieniem 
Straży p. Dudek Stanisław, sekretarz 
Zarządu Och. Str. Pożarnej. 
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· POŻARY. 

Powiat Warszawski. 

Wieliszewo. Dnia 26 czerwca r. b. 
wybuchł tutaj pożar w zabudowaniach 
M .. Kuczyńskiego. Natychmiast wyru­
szyła na ratunek miejscowa Straż Po­
żarna, a w półtorej godziny potem Straż 
ze wsi Łajsk. Mimo energicznej akcji 
ratunkowej spłonęły dwa domy miesz­
kalne, jednakże sąsiednie zabudowania 
,zdołano uratować. Powodem pożaru by­
.la wadliwa konstrukcja komina. 

Zbytki. Dnia 19 czerwca r. b. wy­
buchł tutaj pożar od pioruna w zabudo­
waniach S. Gołębiewskiego. Mimo akcji 
ratunkowej Straży przybyłej z Lasu o­
gień póchłonął stodołę, oborę i komórkę. 

Powiat Nieszawski. 

Kaźmirzowo. Dnia 3 lipca r. b. po­
wstał pożar z nieustalonej dotychczas 
przyczyny w zabudowaniach A. Brodziń­
skiego. Na ratunek przybyła Straż Po­
żarna z Mąkoszyna; mimo wytężonej 

akcji spłonęły: dom mieszkalny, stodoła 

i sieczkarnia. Straty wynoszą w przy­
bliżeniu 1.200 zł. 

Powiat Ciechanowski. 
Czarnocin. Dnia 2 czerwca r. b. wy­

buchł tutaj pożar w zabudowaniach T. 
Rzeszotarskiego; mimo energicznej akcji 
ratunkowej Straży przybyłej z Niedzbo­
rza pochłonął on: stodołę, szopę, 3 fury, 
bryczkę, kierat, wialnię, 21 sztuk niero­
gacizny i 8 koni.' Przyczyną pożaru -
piorun. _, 

SIK Aw KI 
BECZKI, WOZY, WĘŻE, KAS• 
KI, PASY, TOPORY, LINKI, 
POCHODNIE, DZWONY IT.P. 

SYRENY ALARMOWE 
i wszystko dla Straży poleca ze składu 

WACLAW LUKASIEWICZ 
Wnnzawa, ul. Świętokrzyska 25. Tel. 502-45. Konto czekowe P. K. O. Nr, 10339. 
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